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D Z I E N N I K  D O M O W E , p o ś w ię c o n y  ż y c iu  d o m o w e m u ,  fa m i l i jn e m u  i  to w a r z y s k ie m u , w y c h o d z i  co  d r u g i  ty d z ie ń ,  
w  o b ję to śc i j e d n e g o  a r k u s z a ,  do  k tó r e g o  p r z y d a n ą  j e s t  r y c in a  m ó d  p a r y z k i c h ,  w r a z  z  o p ise m .  —  P r z e d p ła ta  w y n o s i  
n a  p ó l  r o k u  ta la ró w  3 ,  i  p r z y jm u je  s ię  p o  w s z y s tk ic h  k r ó le w s k ic h  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h ,  tu d z ie z  k s ię g a r n ia c h  k r a jo ­

w y c h  i  z a g r a n ic z n y c h .

H A L S Z K A .

( C i ą g  d a l s z y . J

T a  dopiero widziała księżna O strogska, że.n ic 
opór nie pom oże; tak w szystko dobrze u łożo­
n o , że nim księżna myśleć mogła o obronie, na­
padnięte z nienacka straże i dworzanie zamkowi, 
bez w rzaw y b ro ń  złożyć musieli. Gniew niemocy 
miotał jej d u szą ; czuła się zw yciężoną, ale jeszcze 
uledz zupełnie przem ocy nie chciała. U jąw szy H al­
szkę za rękę, gwałtem ią ku drzwiom porwała.

«To moja có rka, mości k n iaz iu ,» wołała — 
ty lko  ja i k ró l jegomość mamy do niej prawo. W y  
tu  nic nie macie do rządzenia, i póki ja  żyw a, nic 
z tego nie będzie.»

« 0  już te'ż nadto tego uparta kobieto ,» odrzekł 
kniaź W asil i wraz z Dymitrem poskoczył ku drzwiom 
i wyrwał z rąk księżnej na w pół żywą dziewicę.

«Pilnujcie ją w  tej komnacie,» rzekł do kilku 
swoich — "a m y chodźmy skończyć tę  komedyą, 
bo  dalibóg już mi się p rzykrzy  i w olałbym  walczyć 
przeciw  tłumom T arta ró w , jak  tu  z temi babami 
takie mieć korowrody.»

Milczała biedna Halszka; teraz dopiero poznała 
czego od niej żądają i kędy popchnęły jej łódkę 
przeciwne losy; cóż mógł znaczyć opór nędznej 
dziewicy, co zaledwie myśli swe w  osłabionem ze­
brać mogła ciele? i gdzież ją miał poprow adzić opór 
ten p różny , kiedy ona ni chęci ni celu nie znała? 
Ł zy  ty lko  b y ły  dla niej jedyną obroną, i te z jej 
smętnych w ytrysnęły  oczu na w idok rozpaczy nie­
szczęśliwej m atki, z jaką jedynaczki dziś swojej 
broniła. Raz jeszcze mimowolnem wiedziona na-

R o k  d r u g i .

tchnieniem , w yrw ała się z rąk stry ja  i biegła k u  
księżnie O slrogskiej.

«M atko moja,,, w ołała — -m atko moja! cóż ja 
im zawiniłam, ratuj mnie m atko!»

«Ja  cię ratow ać, kiedy opuszczona od w szy­
stkich, przem ocy uledz m uszę, lecz pomścić się za 
cię jestem w  stanie i pomszczę się, jak mi Bóg 
m iły ....,,

«G dyby tu  by ł Stanisław , m atko, ouby  nas 
b y ł u w o ln ił...,, Reszta słów na ustach skonała i 
padła zemdlona do nóg matki.

N igdy więc, nigdy z tobą rozstać się nie mogę;
Morzem płyniesz i lądem idziesz ze mną w drogę. —

M ic k ie w ic z .

W  całym blasku mroźnej nocy  świecił księżyc 
na ciemnych zawieszon błękitach. W ia tr  co we 
dnie strzepyw ał zm arzły śnieg z gałęzi, ustał pod- 
wieczór. Białym śniegiem do koła pokryta dolina, 
z dała ty lko białemi sterczała wzgórzami. Żaden 
odgłos, żaden szelest nie przerw ał milczenia, wszę­
dzie śnieg biały i lśniący jednostajnie gwiazdkami 
pomigał. — W te'm  z dala szelest jakow'yś przerw ał 
tę jednoslajność przyrody. Z małego pagórka zw ol­
na jeździec spuszczał się w dolinę, snać myślał głę­
b o k o , bo puścił w odze koniow i, a ręce na krzyż 
założył i głowę schylił na piersi; w ierny tow arzysz 
chęć pana zrozum iał, bo zwolna i ostróznie bitym 
stąpał szlakiem. Pow oli i z cicha przesuwał się 
jak  widmo wr samotnej dolinie, jak  duch zmar­
łego rycerza, co błąkać zwykł z koniem po ziem­
skiej krainie, bo ni podniósł g łow y, ni konia po 
rów ni do biegu zachęcił, ni spojźrał na księżyc, co 
w  pełnym  blasku  rzucał na niego blade swe pro-
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mienie. W te m  z dala kolasy  tu rk o t ,  rozniósł się 
po dolinie. W ielk i tam musiał być pośpiech, bo 
lejce koniom na wolność puścili, a .zachęcając ich 
ruchem i słowem, z wiatrem w  zapasy pobmgh -  
O bok  kolasy na dzielnym rumaku jechał mąz silne) 
postaw y, a  koń parskał nozdrzem i krew arabczy- 
ka nagliła do pośpiechu, i białą grzywę i budy 
o -o n  podał na wiatry. Silnym kopytem zmarzłą 
rwał ziemię i w dal za się bryzgi śniegu ciskał. 
Gardził ostrogą, bo krew  południowa na sam głos 
pana do biegu w nim wrzała, bo w stajni u zł obu 
o „  dostać nie umiał, i wiatru pęd szybki wolnym 
b y ł  dla niego. — I dzisiaj biegł rumak gdzie go 
pan prowadził, niepomny gdzie go ręka kierowała, 
niepomny kędy losy  go zawiodą, dosc dian, ze 
bie-nąć mógł dzisiaj do woli. — W te m  poskoczy 
mocniej, stulił małe uszy i z boku  z obawą spo­
glądać się zdawał, to rycerz samotny strachu go 
nabawił. -  W zniósł głowę podróżny na orszak 
pospieszny i po n u ry ,  w zrok  jego spoczął na o- 
Lsie. Zdało mu się, źe dosłyszał jęk znanego głosu 
i jakby sztylclem przeszyty , poniósł rękę na zra­
nione se rc e , ukłuł konia ostrogą i pędem posko- 
czvł za oddalającym się szybko orszakiem, lecz 
w tej chwili wstrzymał znów rumaka i słowo "sza­
lony-. z ust się jego wymknęło.

* ..Szalony,-- powtórzył raz jeszcze niosąc rękę 
do smętnego czoła _  «ah! czy liż wszędzie i zawsze 
ją ivlko widzieć-będę, i czyliz ani na chwilę me 
zstąpi pokój w  to nieszczęsne serce?,, wyrzekł z ci­
cha rycerz ponury , jakby od swobodnej przyrody  
wzywał dla siebie wytchnienia choć chwilę. 1 znow 
dalej zwolna jechał, aż koń strudzony całodzien 
m m  pochodem, własnym wiedziony natchnieniem, 
stanął przed nędzną gospodą i tam wytchnienia i 
i posiłku szukał.

Dnia czwartego z południa tenże^ sam kon i 
tenże sam rycerz do braclawskiego zbliżali się zam­
ku. Już  widać było wieżyce wyniosłe, co je blask 
słońca złotem przyodziewa], i mury zamku i baszty 
wysokie, jak je gdzie niegdzie śnieg biały okrywał.
I cel to być  musiał rycerza p o d ró ż y , bo smętne 
oko na zamku spoczęło i spojźrał do koła, jakby 
chciał.wiedzieć, która z dróg kilku dzielących się 
właśnie, do grodu Rraclawia doprowadzi. Na
środku dróg rozstajnych pobożni ludzie postawili 
krzyż drewniany z męką Zbawiciela, a pod nią że­
brak jakiś nabożne pieśni drżącym śpiewał głosem. 
Przeżegnał się rycerz przed świętem wiary znamie­
niem i już miał dalej pojechać, gdy żebrak kaleka 
przerwał pieśń swoję — na kuli postąpił ku niemu 
i o jałmużnę prosił.

"Panie rycerzu,» wołał za nim — ..dajcie wsparcie 
biednemu kalece, a ja będę Boga prosił za was... _ 

Zatrzymał się rycerz , wyjął pieniądz z kieszeni
i podał go żebrakowi.

"A jak  wam na imię, mój panie.., zapytał ka­
leka pieniądz odbierając — «bo ja się za was mo­
dlić będę , bo to i ja dawniej wojskowo służyłem 
i dotąd stan ten najbardziej lubię »

..Imie moje Stanisław, ale niemódl się za mnie,
módl się o szczęście Elżbiety."

..Stanisław wasze imie, no patrzcie rycerzu, 
dopiero co skończyłem modlić się za Stanisława, 
a kto wie, czy to nie za was, bo widzę jcdziecie 
na zamek Bracławski, a tam właśnie kazano nu się
modlić za Stanisława...

„ N a  zamku Bracławskim ? ja tam nikogo nie­
znani, mój przyjacielu, ani mnie nikt tam nie zna, 
pierwszy raz w życiu tam jadę."

„T o  zapewne jesteście krewniakiem owej mło- 
dziuchnej księżnej, co ją sobie niedawno ksiąze
Dymitr przywiózł...

„Książe Dymitr się ożenił? mylicie się zapewne
staruszku."

„W idać  panie rycerzu, że z daleka jesteście, 
wszakcić ja biedny żebrak, a wiem o tern, że się 
ożenił, że wziął sobie śliczną i krasną zonę z wic 
kiego rodu i niemałej fortuny, o! dorodna to Pani, 
tylko trochę blada i jakoś smutna, wcale nie na
taką panią."

..Co, widziałeś ją?« zapytał prędko do żywego 
wzruszony rycerz, — powiedz mi, z kąd pizv je­
chała, c o 'za jedna, jak — z kim się Dym itr  ożenił...

.. Dobrze mój panie, ale chodźcie lepiej do go­
spody , bo tu  zimno a to długa historya.« I
wktótce siedzieli w gospodzie i rycerz chciwie słu­
chał żebraka powieści. .-Oto słuchajcie panie, a 
powiem wam wszystko co wiem. — Oncgdaj nad 
wieczorem siedziałem tam pod tym krzyzem ot tak 
jak dzisiaj, i śpiewałem sobie na chwałę Bożą zw y­
kłe pieśni, aż tu turkot jakiś i lentent koni z daleka 
słyszałem, i wkrótce potem sześciokonna kolasa, 
przejechała do zamku. Sam kniaź Dymitr jechał 
konno koło kolasy, a poznałem go zaraz, bo nieraz 
dawał mi jałmużnę, a potem źe jechał na swoim koniu 
na którym nikt inny nie jeździ. Zaraz mnie to za­
dziwiło', a człowiek też tam bywał dawniej na świę­
cie, i dosyć jest jeszcze ciekawy. Na drugi dzień 
rano poszedłem do zamku, bo tam nieraz chodzę 
po orędziu i znają mię sługi, ba! nawet ze starym 
hajdukiem kniazia jegomości służyłem w wojsku. — 
W szystko było spokojnie na zamku, tylko służba 
cała była w.barwie nowej i w oknie ujrzałem gład-
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ki} panię. D op iero  s łu d z y  powiedzieli mi , ze to 
z  Ostroga w rócili ,  że tam się pan  ich ożenił,  ze 
z tamtąd przywieźli  księżnę. —  Ale to nie koniec 
jeszcze m ój p an ie ,  już miałem w ychodz ić  z zamku, 
aż w  tem na dziedzińcu o pad ły  mię psy  księciu 
D y m itra ,  ja  się b ron ił  i w.ołał, a te mię szarpa ły  
coraz  ba rdz ie j ;  jak  to zobaczyła  księżna jejmość, 
zbiegła na dół i w o ła jąc  na  służbę w ysła ła  kilku 
na mój ra tu n e k ,  po tem  przysz ła  do mnie i pytała, 
czy  mi co złego p sy  nie z ro b i ły  i dając jałmużnę, 
kazała  mi się modlić  za Stanisława. O j p iękna to 
piękna pani pow iadam  wam panie ry c e rz u ,  bom  się 
na  nią patrzał ciągle, jak do mnie m ów iła i b y łbym  
się tak p a t rz a ł ,  B óg  wie d o k ą d ,  a jak odeszła tom 
jeszcze patrzał  za nią, b o  tez to  anioł z nieba, laka
d o b ra  i ł a d n a .K

„ A  więc to  o n a , “ m ów ił ry ce rz  po  chwili mil­
c z e n ia , .—  więc to ona. N a ,  masz przyjacie lu  módl 
się 0 szczęście E lżb ie ty  i za duszę S ta n i s ł a w a . . . . "  
—  1 tak m ówiąc poda ł now ą jałmużnę kalece  i
wsiadłszy na konia pognał w przeciw ną od  zamku 
s tronę  i w kró tce  znikł z oczu żebraka.

W  tym w idzę dzikim św ięcie , w iatr pocieclię  wodzi,
A ledw o w itać zdążysz — żegnać się  przychodzi.

M a r j a  M alczew skiego.

Minęła zima i w iosennem  tchnieniem odżyła 
znow u uśpiona p rz y ro d a ,  s topn ia ły  śniegi, po w sch o  • 
dziły kw ia tk i ,  w ró c i ły  z dala w ę d ro w n e  ptaszęta, 
śp iew ały  g łośno radośne  p iosenki,  ro d z in n e  sw oje  
witając k rzew in y ,  i t rzepo ta ły  w eso ło  skrzydłami, 
pozuawając miejsce swojego gniazdeczka. Smutnie 
patrzała  na nie księżna na B rac ław iu ,  bo  ona  w r ó ­
cić nie mogła z rodzinne  us tron ie ,  b o  ona w rócić  
nie mogła z krainę n ad z ie i ; w iecznie z niej w ygnana , 
nigdzie jej chęci nie u la tyw ały ,  nigdzie śmętue w e ­
stchnienia szczęścia nie szukały. Nie b y ło  dla niej 
w io sn y  na pochm urnem  n ieb ie ,  nie by ło  gwiazd 
pociechy w śró d  posępnej n o c y , jedna  ty lko  ma­
leńka,  zaledwie do jrzana  świeciła m dłym  p rom ie­
n iem , w ś ró d  czarnych w iszarów. B y ł  to  obraz  k o ­
chanka, k tó ry  w śród  dni sm ętnych nie spuszczał na 
chwilę utęsknionej duszy ,  lecz jakaż nadzieja obok  
myśli o n im , ż a d n a ,  bo  serce, k tó re  jem u  księżna 
pośw ięciła ,  nie py ta ło  o n ie ,  bo  dlań czucie to było 
życiem i życia w arunkiem . S m utek  jej ciągły-zwolna 
oddalił od  niej księcia D y m i t r a :  poznał o n ,  że na 
tej duszy  leży ciężar cierpień i zostawił ją samotną, 
sądząc,  że czas u leczyć  chore  serce zd o ła ,  że za­
trze  w  pamięci w spom nienie przeszłości i jem u k ie ­
dyś p rzychy lność  je j  odda. A  potem bu rza  wielka 
go tow ała  się nad  g łow ą kniazia D ym itra  ; księżna

O strogska  n iepom na, że jej córka w iecznie juz  imię 
jego n o s i ła ,  o pomstę za porw an ie  Halszki sw ej 
w olała. Liczni k rew ni O strogskich  i Kościeleckich 
ro d u  zbierali się rzecz tę zanieść przed t ro n  k ró ­
lewski na se jm , mający się zebrać  w  K rakow ie .  
N iespoko jna  niewiasta jeździła do  w szys tk ich ,  b ł a ­
gała, prosiła ,  b y  popierali  jej sprawę i p rzyk ładną  
karę  u  k ró la  jegom ości w yjednali .  —  T a k  minęła 
wiosna i lato nas ta ło ,  kniaź D y m itr  też myślał o 
swojej obron ie  i w e z w a n y  na zamek bracław ski kniaź 
W a s i l ,  w  kom nacie D ym itra  zasiadł z nim na radę.
— R ozłożone  p a p ie ry ,  na obszernym  leżały stole, 
a kniaź O strow ski przeczytawszy je, wstał, pochodz ił  
po  kom nac ie ,  i znów  usiadł n a  bogatem  krześle.

„N o,“ mówił w reszcie do tow arzysza  — „już ja 
w id zę ,  że tę b abę  czart o p ę ta ł ,  ze tez to nie może 
się uspokoić, inuaby  cicho siedziała, kontenta, że się 
zby ła  k łopotu ,  i dziękow ałaby  Bogu za taki los swej 
córki!  a ta jeszcze chce czegoś, sama nie wie czego;
— zemsty? a za co? za to, że jej có rkę  zrobili księ­
żną S an g u sz k o w ą ?   J a k  mi Bóg m iły ,  jabym  ją
kazał skąpać w  zimnej w odz ie ,  b o  ona musi b y ć  
szalona."

„ Z  tern wszystkiem kniaziu W a s i lu ,  trza nam 
m yśleć o obronie ,  bo  księżna O strogska  ma w p ły w y  
niemałe, a ci panow ie koronni go tow i przec iw ko  
mnie się zawziąść; żeby  ty lk o  nasi l itewscy panow ie 
na czas się w y b ra l i ,  albo c o ,  kniaziu W a s i lu ,  gdy-  
bym  ja też sam stanął w  swojej o b ro n ie ? !"

„A to na coL lepiej pokażcie ,  jak mało cenicie 
sobie księżnej Ostrogskie j zamachy, a pote in dopie- 
r o b y  b ab a  k rz y c z a ła ,  ja k b y  was zobaczyła .  O to, 
kniaziu D y m i t r z e , porućzc ie  O dachow skiem u waszą 
sprawę, on szlachcic litewskiego r o d u ,  z duszy wam 
o d d an y ,  a do  tego nic źle u c z o n y  i w y m o w n y  
b a r d z o .“

„Usłucham waszej r a d y  kniaziu, i zaraz dziś je ­
szcze sam po jadę  do O dacbow skicgo  i p rzed łożę mu 
rzecz całą."

„A jeżeliby k ró l  żądał widzieć księżnę Sangu­
szkową a waszę m a łżonkę ,  i z a p y la ł ,  azali jes t za
wami D y m itr z e ? "

„Ani w ątpię — smutek jej ma inną jakąś ta je­
mną przyczynę, nie zaś związki ze mną ślubne. S za­
nuję go, o powodyr nie badam, mam jednak nadzieję, 
że Halszka oceni z czasem moje se rc e ,  i p o zn a ,  że 
jej godny  jestem ."

„ T o  d o b re  zaw sze dziewczę b y ło ,  ale o co ona 
smutna D ym itrze ,  czy ma jakie miłostki : ale z kim, 
k iedy  praw ie  nikogo nie zna ła ,  i żyła w  O strogu  
jak za kratą  w  klasztorze! Może też to skutek  cho- 

: ro b y ,  toć to przejdzie z. czasem, zobaczycie  kniaziu."
S '
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„D aj Boże, b y  wasze przepowiednie prędko się 

ziściły, pragnę tego z serca kniaziu W asilu , bo szcze­
rze miłuję Halszkę i z duszy radbym , by  była szczę­
śliwa ze mną." v

„D a to  B óg, D ym itrze, jeszcze ona kiedyś mi 
podziękuje, źe jej dałem tak zacnego małżonka. 
W szakże to jeszcze pisklę, Bóg wie czćm tam gło­
wę ma n ab itą , jak  przyjdzie do lepszego rozumu, 
to  jej te smutki w yw ietrzeją z głowy. — Ja  też ni­
gdy ani na chwilę nie żałow ałem , żem wam ją dał 
za żonę, bo co raz kniaź W asil z rob i, tego nigdy 
nie żałuje. Zcby ty lko  ta stara nie b róździła ; co 
też to nie dokazyw ało licho, jakeśm y po Halszkę 
zajechali, rzucała się jak opętana, trza było  gwałtem 
przytrzym ać ją w kom nacie, kiedyśm y poszli do 
ślubu. I  to  dziewczę te'ż zaczęło wydziwiać, mdleć, 
ale jak widziała że to  nie ż a r t . . . .  Powiadam wam 
D ym itrze, źe ja, co się nie boję niczego w świecie, 
nie chciałbym drugi raz takiej w ojny  z babami to ­
c z y ć .;..  Ale dajm y temu pokój: w y kniaziu jedź­
cie do Odachowskiego, powiedzcie mu wszystko jak 
b y ło , niech się ty lko dobrze stawi, i dobrze im na­
gada. A teraz bądźcie zdrow i, niech was Bóg ma 
w  swojej opiece."

Pojechał D y m itr, a dnia drugiego posłannik 
księżnej Ostrogskiej od matki do córki przyjechał. 
P ierw szy to raz poselstw o takow e na zamek bra- 
cławski p rz y b y ło , i w raz w puszczon w  dziedziniec, 
gdy konia sługom oddał, na kom natę księżnej za­
w ezw any z o s ta ł.... W szed ł posłannik i pokornie 
przy  drzwiach zajął miejsce; musiał to być nieśmiały 
i now olny sługa, bo oczy w dół spuścił i drżał mi­
mowolnie, bo znać to było po czapce, którą w  ręku  
trzym ał; snadź i on jakiś chory na ciele czy duszy, 
bo tw arz jego m łoda boleścią okry ta  i zmarszczki 
przedw czesne na młodzieńczem czole; może on nie­
zw yk ły  trudów  długiej drogi, lub czyby to smutek 
tak  czoło poorał? Spojrzała nań księżna, tw arz swą 
w dłonie skryła i zadrżała biedna.

„C zy cień S tanisław a?"

Zbliżył się młodzieniec, czarne oko na drogiój 
kochance spoczęło i milczał patrząc się na nię, ja k ­
by  własnym nie w ierzył oczom, jakby  wątpił jeszcze, 
czy to Halszkę widzi przed sobą , nareszcie cichym 
w yrzekł do niej głosem:

„Halszko, H alszko, odsłoń twre lica, tw e oczy, 
— czyż mnie nawet i widzieć już nie chcesz?"

„O  Stanisław ie!" z westchnieniem w yrzekła, i 
smętne oko w  bladą tw arz wlepiła,

„Tak, Halszko, ja to jestem, ja biedny, nieszczę­
śliwy" tułacz, w ędrowiec w yrw any z rąk  śmierci, by

ciebie choć raz jeszcze oglądać, b y  spytać się cie­
b ie , czy szczęśliwą jesteś."

„Szczęśliwa! O Stanisławie, pow tórz raz jeszcze 
to  słowo s z c z ę ś l i w a ,  ja już zapomniałam, źe s ło ­
wo szczęście jest jeszcze na świecie, zapomniałam 
naw et, jak  się to  wymawia. Nie pytaj więc Stani­
sławie, czym ja jest szczęśliwa — patrz , co się to 
porobiło  z tw oją nadzieją, z nadzieją szczęścia w spól­
nego. O  Stanisławie! ileż to łez ja w ylałam , ileż dni 
smutnych przeżyłam od owej chwili!"

„A więc na cóż się zdało rozłączenie nasze, kie­
dy  oboje nieszczęśliwi, biedni, udręczeni, łzami ży­
cie nasze oblew am y, i po toż na świat Bóg nas tu
zawezwał? O Halszko! los mój by łby  niczem dla 
mnie, gdybym mógł tw oje zmienić przeznaczenie 1 “

„Nie narzekaj Stanisławie, nie pragnij dla mnie
zmiany. P a l i i ,  równie jak ty  siejo ta sam otna, nie
mam nikogo na tym  wielkim świecie, nikogo, coby 
pojął mój sm utek, nikogo, coby  zrozumiał mą du­
szę, a jednak nie narzekam, nie szemrzę. Bóg i m o­
dlitw y są mi pociechą, i pociechą myśl ta, źe tw oje 
serce nie opuści b ied n e j, źe nie zapomnisz mię ni­
gdy. O  Stanisławie! nie maszźe drugiego życia, gdzie 
nas już nic nie rozdzieli, gdzie wiecznie z sobą bę­
dziem y?"

„W iecznie! Halszko m oja, smutna to jest po ­
ciecha dla tego, co ciebie tak jak ja ukochał, i co 
tak długo cieszył się nadzieją posiadania ciebie. Tak, 
tak H a lszk o ... gdym w yjechał z zamku twoich oj­
ców , myśli o sław ie, o wielkiem imieniu, cieszyły 
mię i w spierały w  rozpaczy. Myślałem sobie, źe 
jak  się sławrą o k ry ję , to wTÓcę do O stroga i już 
nic sługa, ale bohater żądać cię będzie za żonę. Nie 
m yślałem , jak  dobiję się sław y, dość mi by ło  tej 
nadziei, b y  życie moje zachować. O dbyłem  posel­
stwu) matki twej w W arszaw ie i opatrzony listem 
właśnie jechałem do Bracławia przyjąć służbę w oj­
skowy w Dym itra chorągwi. W  stolicy nie wie­
dziano o twojem  zamęźciu, dopiero niedaleko zam­
ku bracławskiego żebrak jakiś powiedział mi, źe cie­
bie pojął książę Sanguszko za żonę. W ieść  ta do 
rozpaczy mnie przyw iodła, wszystkie zamiary z mej 
duszy spłoszyła — umrzeć ty lko pragnąłem, i w pier­
wszej umyśliłem utonąć rzece. J a  nie wiem, czy 
auiół opiekun, czy czart cieszący" się z ludzkiej nie­
doli, w rócił mi życie. U jrzałem  obok siebie księ­
dza, praw ił mi o Bogu, o religii, o karach na samo­
bó jców , o tych k tórym  życie moje może być nie 
obojętne, i przeląkłem się o ciebie i żyłem nadzieją 
ujrzenia cię znowu. T a nadzieja zatrzym ała mnie 
p rzy  życiu. Pobiegłem na zamek tw ych przodków , 
obiegłem kom naty przypominające mi dawne szczę-
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śc ie , —  śc iany , p o r tre ty ,  sp rzę ty , p rzem ów iły  do 
innie tę n iew ym ow ną rzew liw ością, k tó rą  dusza uczuć, 
lecz w ym ów ić nie jest zdolna. T w o ja  H anna p rz y ­
ję ła  mnie ze łzam i w  oczach, b y ła  to  isto ta  n a jw y ­
m ow niejsza w  tym  zam ku, ona w iedzia ła  nasze w szy ­
stkie tajem nice, ży ła szczęściem  nasze'm, a teraz sm ut­
kiem  sterana, kochana H anna, nadw ątla ła  zdrow iem , 
opow iedzia ła  mi w szystk ie  p rzy g o d y  życia n a  tym  
zam ku. P łaka liśm y  i rozpaczaliśm y na przem ian. 
B o jaka  nadz ie ja , jak a  p rzysz ło ść ! Śm ierć w  in­
ny ch  razach ty le  straszliw a, tu  mi po w tó rn ie  za b ły ­
sła  w  m iejsce najpow abn ie jsze j nadziei. Ś m ie r ć . . ."

„N ie m ów  o śm ierci, o sam obójstw ie , S tan isła­
w ie, n ie  pow iększaj m oich boleści, cz \ i  ju ż  nie d o ­
syć n ieszczęścia? pa trz  na tw arz  m o ją , ile w ycier­
piałam , aleś i ty  w iele w ycie rp ia ł i ty ś  b lad y  i cier­
p iący . — A jednak  ja  ch cę , b y ś ty  ży ł, b y ś  żył 
d o p ó ty , póki ja  żyć b ę d ę ; ja  chcę, b y ś  mi p rzyrzek ł, 
że życie tw 'oje św iętem  dla ciebie b ęd z ie , źe b ę ­
dziesz je uw ażał jak o  m oją w łasność i szanow ać 
p rzed  w łasną rozpaczą . C zyż ja  mniej b iedna od 
ciebie? a jeduak  szanuję w olę  B o ż ą , ja  p łaczę , ale 
n ie szem rzę , jam  sm u tn a , ale ży ję. I D ym itr sza­
n u je  m ój sm utek, m e łzy , a ty  S tanisław ie chciałże- 
b y ś je  po w ięk szy ć?"

„O  n ie , n ie , H alszko , ja  w szy stk o  u czy n ię , co 
żądasz. N ie p łacz , nie ro zp acza j, b o  łez tw o ich  
znieść nie po trafię . — S łu c h a j , ja  te raz  oddalić  się 
m uszę. B óg w ie , k ied y  się z o b a cz y m y , lecz m yśl 
m ojh, m oje uczucia p rz y  to b ie  zostaną, czuw ać nad  
to b ą  n ieustannie będę , nad tobą  H alszko i nad  tym i 
nawret, co mi cię w ydarli. K to  w ie, n o  nas jeszcze 
czeka, lecz cokolw-iek się stanie, pam iętaj, że ci za­
w sze w iernym  pozostanę ."

O h ! zabierz m nie z sobą.
Jtlarja M alczewskiego,

Sm utno w  zam ku D y m itro w y m , bo  los ksią- 
żęcia w  sto licy  się rozstrzygał, a księciu  nie na rękę 
te  sądy. D w aj jeźdźcy  w biegli na zam kow y  d z ie ­
dzin iec , konie pianą sp ry sk an e , św iadczy ły  pośpiech 
p rzy b y szó w . Je d en  z nich b y ł dw orzan in  kniazia 
S anguszk i, ten  sam , co niegdyś jeździł do O stroga, 
raz  ostatn i o rę k ę  księżniczki upraszać.

»C o tam  wraść p rzy n o sisz?"  m ów ił doń  D ym itr, 
gdy  w szed ł do  kom naty .

»N ic  d o b reg o , m iłościw y kn iaziu , jeszcze tam  
rad z ili, gdym  sto licę o p u śc ił, ale tam  m ów io n o , że 
źle z waszą s p ra w ą .«

»A O dachow sk i co na t o , a panow ie b te w scy ? "
»P an  O d ach o w sk i, doskonale  w as b ro n ił m i­

łośc iw y  kn iaz iu , i staw iał się dob rze  naprzeciw  panu

C zarnkow skiem u, co rzecz w ió d ł od  księżne'j O stro g - 
sk ie j, ale go zagłuszyli panow ie sz lach ta z k o ro n y , 
bo  ich tara jak  m ak u , a naszych  p an ó w  z L itw y  
to  tam  ledw ie znać m iędzy  nim i: a księżna O stro g - 
ska to  z p rzeproszeniem  w aszem  m iłościw y  kniaziu  
czart a nie k o b ie ta , to  la ta  od  rana  do  n o c y , a 
p ro si w szy s tk ich , b y  ty lk o  się pom ścili za n ią , 
a p łacze , ja k b y  je j się B óg w ie co sta ło . M iłości­
w y  k n iaz iu , jabym  je j do  licha o d d a ł tę  córkę, 
co o nią tak ie w o d z i k o ro w o d y ."

»M ów  w aść z w iększem  uszanow aniem  o m ał­
żonce sw ego p a n a , coko lw iek  się stan ie , kniaź D y ­
m itr n ieźału je te g o , co z ro b ił , ani o d ro b ić  tego p ra ­
gnie. K siężniczka H alszka je s t m oją żoną i  ch y b a  
z życiem  p raw  m ych  do  niej u s tą p ię .«

« W y b aczc ie  starem u słudze, m iłościw y kniaziu, 
ale m nie się serce  k ra je , jak  sob ie  p o m y ślę , że z tąd  
coś złego dla w as w y n ik n ie , i B óg w idzi, że chętnie 
oddałbym  to  s ta re  życie za je d en  w ło s  z wasze'j 
g ło w y ."

"D z ięk u ję  ci s ta ry  za tw o ję  p rzy ch y ln o ść . B óg 
też m oże da jeszcze , źe w szystk ie o b aw y  i zam achy 
m oich n iep rzy jac ió ł w niw ecz się o b ro c ą , a k ró l uzna 
m oję n iew inność i zostaw i mię w  p o k o ju . A le k to  
to  z to b ą  p rzy jecha ł?  nie znan  mi ani k o ń , ani je ­
ździec."

„ I  mnie n ie  w iele zna jom y m iłościw y kniaziu, 
ale to  jakiś chw at chłopak . N a p ó ł d rogi ze sto licy  
do B racław ia spotkałem  go w  gospodzie : jak  u s ły ­
sz a ł, źe ja  jadę tu ta j,  p rzy szed ł do m nie i pow ie­
dział, źe i on  jedzie  także do B racław ia, źe w  sto li­
cy  m ów iono, iż w asza sp raw a m iłościw y  kniaziu źle 
idzie i źe on  jechał nieść w am  sw oje  służby. — Z ra ­
zu  nie w iedziałem  co ro b ić , b o  w ynędzn iałe  ch łop- 
czysko  zdaw ało  mi s ię , źe zem rze gdzie w  d rodze , 
ale on  ja k b y  odgadł m oje m yśli, pow iedział, źe ch o ­
ciaż nędzn ie  w ygląda, to  zd ró w  je s t i s ilny  i zd a tn y  
do w szelakiej służby . Z ab rałem  go p rze to  z sobą. 
W  d ro d ze  jechał ciągle ze m ną , ale ledw ie się na 
nim m ożna b y ło  słow a dogadać —  i ja  te'ź m ilcza­
łem, b o  mi ciągle w asza sp raw a w  sto licy  w  głow ie 
m ajaczy ła ."

„D o b rze  z ro b iłeś  w aść , żeś w ziął z sobą tego 
m łodziana, musi to  b y ć  jakiś b iedak , siero ta, a p rzy - 
tem  n ieszczęśliw y , k ie d y  chce tem u s łu ż y ć , kogo 
fo rtu n a  p rze ś lad u je ; n iech się zostanie. —  Id ź  w aść 
w ypocząć ."

K siężna m odliła  się w  sw ej kom nacie, a m odliła 
się g o rąc o , b o  chociaż ciem naw o, d o strzed z  m ożna 
b y ło  łzę w  je j oku . W s z e d ł kn iaź , ona spo jrza ła  
i w sta ła  od  m odlitw y.
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„ M ó d l  się H a ls z k o /*  rze k ł  do  niej Sanguszko 
—  „ m ó d l  się, ja  zaczekam , ale w  twoich  m odłach 
pomnij i o m nie ,  bo  i ja  po trzebu ję  od  Boga p o ­
m o c y / '

„ K s ią ż ę ! czy  jakie nieszczęście w as spotkało?! 
ja  się modlę co dnia za was, b y  B óg w am w szystko
d o b re  użyczał. “

„ T y " s ię  modlisz za mnie Halszko! więc chociaż
czasami myślisz o m nie— “

Zamilkł na chw ilę,  m ro k  w iec zo rn y  pada! na 
bladą tw arz  księżnej,  a u  długich rzęsów  czysta łezka 
zaw isła ; patrzał na nią kniaź Dymitr,  oko  jego sinę- 
tnem  czuciem zaćmione chciało zajrzeć  w  głąb lej 
d u sz y ,  odgadnąć myśli ukochanej Halszki,  to  znów  
spuścił o cz y  na dół i o par łszy  g łow ę swą n a  ręku, 
dum ał g łęboko  w  myślach zatopiony.

„K s ięż n o ,"  m ów ił wreszcie do niej — „p ró ż n o  
u k ry w a ć  p rzed  tobą  grożące mi niebezpieczeństw o. 
M atka  tw oja  p rzed  t ro n  zaniosła sw e skargi, k to  wie, 
jaki mi los zgotują. Dzisiaj właśnie doniesiono mi, 
żc spraw a m oja  z ły  o b ró t  b rać  poczyna. Sam nie 
wiem, co mię spo tkać  m oże : może mi w ypadn ie  na 
czas jakiś  porzuc ić  mój zamek, może i ojczyznę. —  
C óż ty  Halszko zrobisz ńaonczas? zechceszże dzie­
lić los b iedny  tułacza? pow iedz  mi księżno, może 
zapragniesz za O strogskich  grodem , może tutaj p o ­
zostać zechcesz?"

„Kniaziu, ja  z wam i dzielić losy  b ę d ę . . .  'W ięc 
to  dla mnie i  przezcm nie w y  nieszczęśliwym być  
macie? J a  was nie opuszczę kniaziu D ym itrze ."

„ T y  ze mną H alszko ,  ty  mnie nie odstąpisz!? 
R o z w aż  te s łow a H alszko, b o  m oże k iedyś pożału­
jesz ,  gdy  zażądam tej d o b ro w o ln e j  ofiary tw o je j ."

„Nie lękajcie się kniaziu zm iany m o je j ,  ani za­
pragnę z w ro tu  ob ie tn icy ,  ani w y rz e c z o n y c h  słów 
nie po ża łu ję :  nie b y ło  w praw dzie  zamiarem moim, 
oddaw ać  w am  ręk i  m o je j ,  raz  jednak  w ęzłem  nie- 
ro z e rw a n y m  z wami połączona,  nie zapom nę nigdy 
o obow iązkach  moich. P ó jd ę  z w am i wszędzie, i je ­
żeli w  m ocy  mojej osładzać w am  los go rzk i ,  naj­
chętniej dopełnię obow iązku  t e g o ."

„Nie płacz Halszko, może to  wszystko  B óg  o d ­
w rócić raczy ,  m ódl się ty lko do niego, a 011 p róśb  
anioła nie odrzuc i  pew no. "

(Dokończenie nastąpi}

O emancypowaniu się stosunków 
familijnych.

( C i ą g  d a l  s s y . )

1. S t o s u n e k  z o n y  do mę ż a .
Nie m am y dotąd  dostatecznie op racow anej hi- 

storyi n iewiast ,  a aż do W ilhe lm a  Alexandra A n­
glika (dzieje ro d u  żeńskiego r. 17S0.) n ikom u naw e t  
na myśl nie p rz y sz ło , aby  się w arto  by ło  w  tym  
względzie zająć kob ie tą ,  acz z niej druga p o ło w a  
plemienia ludzkiego złożona. N ajw idow nie jszy  d o ­
w ód  dumnej p rzew agi mężczyzn po w szystkie 
wieki i lekceważenia s tanowiska niewieściego. Nie 
ma więc zgody  na to ,  w jakim s tosunku  początko-  
wie stanęła w ogólności kobie ta  do m ęzczyzny , a 
w  szczególności żona do męża. C i ,  co tłumaczą 
kosmaganią biblijną, uw ażają ,  że nie z g ło w y  A da­
ma u tw o rz y ł  mu Bóg tow arzyszkę  życia, b y  nad  
nim nie p rzew odz iła :  ni ją z nóg jego zbudow ał,  b y  
wzajem i ona nie by ła  ty lko  podnóżkiem  stóp jego ; 
ale z żebra ją w y ją ł ,  nadając jej przez  to  ś ro d k u ­
jące m iędzy rządem  a n iewolą s tanow isko. B y ć  
m oże ,  że ta m yśl leży w  powieści mojżeszowej. 
B y ło b y  to  jednak  s tanowisko, k tórego dziś dopiero  
kob ie ta  u ż y w a , a jakiego jeszcze w  starym zakonie 
nie b r i o  p rzy  w ielożenstwie i ow ym  znanym  liście 
rozw odow ym , k tó ry  mąż mógł dać żonie, kiedy jej 
się chciał pozbyć.

W ie lu  u t rz y m u je ,  iż p ierwotnie ró w n o ść  z u ­
pełna zachodziła  m iędzy  m a łżonkam i,  bo  do  tej 
rów ności  p rzypuszczała  żonę miłość męża, i h is lo rya  
dochow ała  nam imiona i czyny  wielkich i s ławio­
nych  niewiast. Tw ierdzenie  takow e jest pozorne .  
J a k  silniejszy i w o jen n y  lud s trzelców i gó ra li ,  na  
początku  n a ro d ó w  ujarzmiał i h o łdow ał  b e z b ro n ­
nych  pas terzy  i spoko jnych  m ieszkańców  ró w n in ;  
tak  mąż p raw em  mocniejszego podb ił  sobie słabszą 
niewiastę. Jeżeli ją kochał i od  szw anku  nie raz 
życiem właśnem  zasłaniał ,  miłował ją  i b ro n i ł ,  taką 
ty lko  miłością, jaką ogarniał w s z y s tk o ,  co nazyw ał 
sw oje ,  ja k  przyw iązany  b y ł  do  b ron i  sw o je j ,  do  
ko n ia ,  do służebnego. W  surow ości  obycza jów  
leży despotyzm  egoizmu, nie cierpiący nic rów nego 
ob o k  siebie. Jeżeli zaś H erkules uległ O m fali i , J a -  
kób  lat cz ternaście R ahelę  w ysług iw ał,  Semiramis, 
D id o ,  K leopa tra  nie ty lk o  sercami m ę ż ó w ,  ale i 
nad  nimi samymi w ła d a ły ,  dow odzi to  je d y n ie ,  ze 
siła wdzięków k o b ie ty ,  by le  się na  niej poznać 
um iała , zawsze i wszędzie nad m ateryalną siłą rnęz- 
czyzn odnosiła  zwycięztwo. J a k  dziś tak i dawniej 

. b y ły  niewiasty  silnej w o li ,  w ielk iego usposobienia
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i p rzy rodzoną  sobie b ronią ,  w ładzą w dzięków , w y ­
trąca ły  ber ło  z silnej dłoni męża, o w ład ły  .miłością, 
i jak lwa ogłaskanego w odziły  p o w o l i  swojej. Tą 
siłą z łudzony  legł H olofernes  od miecza Jud i ty ,  
i wr dwadzieścia i pięć w iek ó w  później,  M arat padł 
n a  p o d o b n y  sposób  z ręki niewieściej. Szał miło­
ści, na  co się co dzień p a t r z y m y ,  dziwy wyrabia, 
b o  -wywraca porządek  rze czy ;  powaga w ielka dzie­
cinnieje i smieszną się stawra ,  powaga u r z ę d u ,  zna­
czenia, w ychodzi z swej ro li ,  i na bok  obow iązki 
i godła dosto jeństw a swego odk łada:  w  s ta roży tno ­
ści sami bogow ie dla pięknych cór  ziemi ludźmi się 
stawali i nńeszkańce sw obodnego  O lim pu ludzkie 
podejm ow ali  trudy .  Ja k o  dziś jeszcze rozm iłow any  
T u rc zy n  w zdycha  u nóg Odaliski,  tak i w  na jda­
w n ie jszych  rym olw órcach  P e r s ó w ,  I n d y a n ,  Chiń­
cz y k ó w  przebiera się i kipi płom ienna miłość m ło ­
dziana w yrażona  w  całym p rze p y ch u  farb i obrazów  
poezy i wschodniej. W  poezy i więc po  wszystkie 
czasy przez  tryum f piękności em ancypow ana , bo 
zidealizowana w ys tępu je  niewiasta , u rokiem  w dzięku  
szląca pod  d ro b n e  s to p y  sw o je  b e r ła  i miecze i całe 
ro je  m ężczyzn.

Ależ by łaź  taka po ez y a  w  rzeczywistości? albo, 
co się czyniło  w zamglę miłosnego sz a łu ,  czyniłoź 
się dla kob ie ty  ja k o  dla kob ie ty?  Inaksza b y ła  
ogólna postać  rzeczy.

W  su ro w y m  stanie społeczeństwa kobie ta  i żo ­
na uważana b y ła  jako r ze cz ,  klore'j dla tego tyle  
mieć m ożna, ile się podoba .  T a  cecha rzeczowości,  
to  upodlenie człowieczeństwa w  kobiecie leży w  wie- 
lożeńs tw ie , k tó re  dziś jeszcze na całym wschodzie 
panuje. K upow anie  więc sobie żon , w chodzenie  
w  targi z rodzicami o có rk i ,  je s t  konieczuem  takie­
go pojęcia następstwem. Z ona k u pu je  się jako  to ­
war. I  tak  w  Chinach rodzice  sprzedają córkę 
na  żonę ;  muszą ją kupu jącem u opisać, ile ma lat, 
jakiego jest k sz ta ł tu ,  jakiego w y ch o w an ia ,  czy  jest 
rodzonem  dzieckiem, czy  p rzyb ranem  i t. p. P o  
czem godzą się na c e n ę , a na p rzypadek  n iedo­
trzym ania k o n t r a k tu , stanowią karę  na pew ną ilość 
kii bambusowych* Po zaw arciu  kupna  widzą się 
m ałżonkow ie  po  raz p ierw szy p rzy  w ieczerzy ,  i 
jeżeli się sob ie  nie pod o b a ją ,  jeszcze się rozejść 
m o g ą , po d d a jąc  się nałożonej karze. Mężowi w o l­
no  kupić  sobie więcej żon, ale z ty c h  praw o  n a­
kazu je  w y b ra ć  jednę  na pierwszą m ałżonkę , k tórą  
i dzieci z innych żon  zrodzone matką m ianow ać 
muszą. T u  się w ięc  pokazuje  p ierw szy  stopień 
cm ancypacy i żo n y :  zbliżenie poligamii do  monoga- 
mii, przez  wyniesienie z harem u  jedne'j ty lko  n ie­
w ias ty  do px-aw macierzyrishva. S w o b o d y  takiej

! ż o n y  są znaczne. Nie w o lno  m ężow i upośledzać ją 
j p rzed  żonami drugiego rz ę d u ,  jej dzieci mają ty lko 

p faw o  spadku po  o jcu ,  a w  p rzy p a d k u  ow dow ienia  
i  bez .własnej w oli nie może być  sprzedaną innemu, 

gdy  tymczasem żony  drugiego rz ę d u ,  ile że tańsze 
od dziewic , ro z k o p u je ,  k to  ma ochotę. R ów nie  i 
to  już je s t ,  lubo  s łabą,  em ancypacyą  małżeńskiego 
s tosunku , że nie w o lno  w edług  upodobania  zbyw ać 
się mężowi ż o n y ,  jak  u innych dzikich n a ro d ó w ;  
ale ro z w ó d  z nią praw am i ty lko  w  nas tępujących  
ośmiu p rzypadkach  d o zw o lo n y :  1) w  razie n iep ło ­
dności,  2) uieschlujności, 3) nieszanowania k rew nych  
m ężowskich, 4 )  gadatliwości,  5) skłonności do  k ra ­
dzieży, 6 )  zazdrosnego um y s łu ,  7) n iewierności ,  
8 )  uieprzelamauego w strę tu  z s t ro n y  męża. Nie ty l ­
ko  więc nic s łuży żonom w  Chinach praw o rozw odu ,  
ale nadto  jeszcze najdowoln ie jsze  mężom zostawione 
pole zbycia się swoich  małżonek.

Indya  jest kolebką narodów . T u  te'£ u trzym ał 
się z w y c z a j , którego po dziś dzień jeszcze Anglicy 
do szczętu w ytęp ić  nie mogą, to  je s t ,  że z śmiercią 
męża umierać pow inna i żona ,  i żywcem  w raz  z z w ło ­
kami jego na jednym  stosie spalić. D ochodząc  p o ­
w o d u  tak  okropnej o fia ry ,  ż lebyśm y ją kładli w-nie­
ograniczonej miłości żony  do  męża, ja k b y  jej ż y ­
w o t  tak ściśle sp o jony  b y ł  z żyw otem  m a łżonka ,  iż 
się życie od życia rozerw ać  nie da ,  i żona idzie i po 
za śmierć tow arzyszyć  mężowi. M etem psychosis 
indyjska i niewolnicze obchodzenie  się męża z żoną 
w  czasie pożycia stoją na przeszkodzie  takiemu r o ­
zumieniu. Je s t  to raczej z a b y te k  najodleglejszych 
czasów, w  k tó ry ch  kobie ta  uważaną b y ła  za w łasność 
w  znaczeniu rzeczowem. J a k  później daw ano w  grób 
mężowi , do czego za życia z rzeczy  swoich b y ł  
p rzyw iązany ,  tak  p r z y p a le n iu  zw ło k  spa lono z nim 
też same p r z e d m io ty , palono  i żonę. Uświęcenie 
tego zw y c za ju  dogmem religii mogło b y ć  dość  w cze­
sn e ,  gdy  się już p raw ne  w yobrażen ia  rozwijać za­
częły ; takie poniżenie żony  na rzecz surowością ra ­
ziło. Późniejsze u s taw y  indy jsk ie ,  nie znosząc wie- 
lożeństwa , p rzyw iązują  jednak  p raw o  pobierania 
wielu żon do pew nych  w arunków . M ianowicie, że 
żona z ró w n e j  kas ty  ma p raw o  pierwszeństwa, i d o ­
piero po niej w o lno  m ężowi po jąć  niewiasty  na żony  
z kast pośledniejszych. U staw odaw stw o  ka rn e  mię- 
sza się w  stosunki familijne na p rzy p a d ek  zakłóceń, 
niewierności i dow olnem u opuszczaniu żony  p o ło ż o ­
na tama. Indyauie  rozróżniają ośm gatunków  mał­
że ń s tw ,  w edług tego ,  za kogo  kob ie ta  idzie, i z ja ­
kich p o b u d ek .  D o  m ałżeństw , k tó re  uważają się za 
nieszczęśliwe, i k tórym  ojciec b łogosławieństwa o d ­
m aw ia ,  liczą się i t e ,  jeżeli się m ałżonkow ie z p rzy-
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wiązania do siebie pobrali, co jest cechuj ącern zna­
mieniem upodlenia ślubów indyjskich. Dwie k row y 
jest zw yczajny i godziw y okup za zonę, któiy się 
składa jej ojcu przez męża. W y ż sz y  okup byw a do­
wodem  zbytniej skłonności serca, k tórą  religia Biam y 
potęp ia , bo żona tylko jest rzeczą. Jeżeli tak w Chi­
nach, jak w Indyi niedozw olony incest, czyli mał­
żeństwo m iędzy krewnym i aż do 6go stopnia, w y­
płynęło  z tego samego wyobrażenia. K rew ni bliżej 
stoją siebie, ja k ż e b y  jedno mogło być  uważane jako 
rzeczow a własność drugiego. Samo zatem pokre­
wieństw o ratu je jeszcze godność kobiety  jako ko­
biety.

(D alszy ciąg nastąpi.)

O ważności ćwiczenia ciała płci 
żeńskiej.

Jakkolw iek  płeć żeńska w ielu w dzisiejszych 
czasach ma troskliw ych opiekunów , k ló rzyby  dla 
niej rów ne praw a i to samo, co pici męzkiej pow o­
łanie w życiu spólecznem w yw alczyć usiłowali, p rzy­
rodzenie jednak, i li tylko przyrodzenie naznaczyło 
je j życie całkiem inne, bo  więcej spokojne i dom o­
we. Za prawdziwością zdania tego przemawia w y ­
raźnie tak ustrój (organizm) niewieści, jako też owa 
uderzająca sprzeczność wszystkich jej zarysów z w y ­
obrażeniem o silnych i gwałtownych poruszeniach 
ciała, i owa już w latach niem owlęcych odzywająca 
się skłonność do tych tylko zabaw  i zatrudnień, 
k tó re  ani sił znaczniejszych nie wymagają, ani męczą.

Aleć w przyrodzeniu  wszystko ma zadziwiają­
cym sposobem sw oje naznaczone granice, po za k tó- 
rem i zrazu pewien niedostatek, później zupełna za- 
guba nas czeka. Pomimo to rodzaj ludzki, choć 
codzień na odwieczne praw a natury  zapatrujący się, 
przecież ciągle jednostronnie ty lko  takow ym  odpo­
wiada.

Tak przynajmniej dzieje się z wychowaniem 
młodzieży, bo według potrzeb krajow ych i pow zię­
tych zasad albo tylko ciało, albo samą ty lko  duszę 
dotąd kształcono. Dawniejsze narody bowiem, Spar- 
tanie np., pragnąc samych tyłko silnych i zdrow ych 
obrońców  ojczyzny, uw ażały niewiastę ku temu ty l­
ko celowi stw orzoną, aby potom stwo mocne i w ła­
sną piersią karmione dostarczała. Dla tego też ka­
zano jej zarówno z młodzieńcami brać udział w ćwi­
czeniach miarę przechodzących, w  ćwiczeniach pra­
wdziwie atletycznych. W  naszych czasach zaś, po ­
kochaw szy samego ty lko  ducha, z równoczesnem 
zapomnieniem ciała, samego też tylko ducha kształ­

cić uwzięli się, i przykuli młodzież płci obojej dnie 
całe, miesiące, lata naw et, do ław  i m urów , często 
z odmówieniem nawet nocnego spoczynku.

T ak o w y  sposób wychowrania czyż nie jest ja- 
wnem  pokrzywdzeniem  praw  odwiecznych? W szak ­
że do istoty człowieka jako człowieka, również duch 
jego jak i ciało należy. W szakze jedna i druga p o ­
łow a istności jego od pierwszych początków  niemo­
w lęctwa coraz to bardziej się kształci, dojrzewa i 
rów ną skłonność do doskonałości pokazuje. D la 
czegóż więc kosztem jednej drugą tylko brać w ,opie- 
kę swoję? Cóż znaczy ów duch wielki w ciele 
zmitrężonem, z każdą chwilą do mogiły powalić się 
mającem; co naodw rót ciało a tle ty , jakby lw a ja ­
kiego, bez obudzonych i dojrzałych władz um ysło­
w ych ?

Pojm uję, że mi na zarzut ten w ielcy miłośnicy 
dzisiejszego wychowania dzieci, k tó rych  niewinna 
i naturalna swawola, li tylko z niezatraconej jeszcze 
czerstwości ciała pochodząca, jako nieuków i w y ­
rodki rodzaju ludzkiego w oczach tychże opiekunów  
piętnuje, jednogłośnie odrzekną: «wszakże młodzież 
nasza na przechadzki chodzi i tańczyć się uczy!" 
Praw da! Ale jakże dalekiemi od kształcenia ciała są 
ow e mniemane przechadzki, a raczej powiem owe 
wolne i obrachow ane k ro k i, do których troskliw e 
matki córeczki sw oje, a uczone guwernantki pow ie­
rzone im dzieci od czasu do czasu zmuszają, a one 
pobladłą swą cerą i wymuszoną kibicią tak jawnie 
pokazu ją , że są prawdziwemi ofiarami uprzedzeń na­
szych? — Taniec zaś, k tó ry b y  bez wątpienia naj- 
stósowniejszem by ł ćwiczeniem dla ciała, aby je do 
rozwinienia się należytego doprow adził, gdyby się 
rów nał tańcom przodków  naszych, jest dziś niestety 
więcej skłonnym  do osłabiania, niż wzmacniania o r­
ganów naszych. P rzy  szybkiem bowiem  poruszaniu 
nóg reszta ciała, osobliwie piersi, tylokrotnie do 
zbytku sznurówkami ściągnięte, w  zupełnym  spo­
czynku zostają; a tańce same po większej części 
ty lko odm ierzonem , taktow em  przebieraniem nog 
się s ta ły  z ustawicznem obracaniem ciała w koło. 
He wreszcie takowe ćwiczenia ciała w  pokojach 
ogrzanych i zwykle widzami i współuczestnikami 
balowym i przepełnionych, p rzy  siłach zwątlonych, 
do siedzenia tylko p rzy w y k ły ch , są zdrowiu pomo- 
cnemi, najlepiej przemawiają za tein liczne ofiary 
m łodych mężatek i córek dorosłych.

Stan zaś ten  nieczynności ciała, ciągłego spo­
czynku i klasztornego więzienia, na jaki panienki 
nasze każdego stanu bez litości są wskazane, w stizy- 
muje oczywiście rozwinienie się należyte organów, 
nie pozw ala wykształcić się owym  cudnym  zary-

( Dodatek.)
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som , jakie dłuto rzeźbiarzy greckich, kopią tylko 
natu ry  przedstaw iające, dla wiecznej pamiątki i jak­
b y  przykładu zo staw iło : a rodzi natomiast owe
osłabienie nerw ów , dla którego każde zadrażnienie 
um ysłowe kurcze i spazmy spraw ia, owę lekkość 
um ysłu i m ałoduszność, k tóra wiele z nich w prze­
ciwnościach najnieszczęśliwszemi czyni. Zwątlenie 
m uszkułów dalej, bladość, nabrzmiałość, liczne w ro ­
dzaju swoim słabości n e rw o w e , niemoc karmienia 
własnego dziecięcia i ułom ność wszelkiego rodzaju 
są co dzień powtarzająeemi się skutkami obecnego 
w ychow yw ania dzieci, osobliwie płci żeńskiej.

W praw dzie  są to  rzeczy najlepie'j lekarzom ty l­
ko znane, ale niechajże matki i troskliw e nauczycielki 
uwierzą im, źe takie ty lko  są skutki nieczynności 
ciała całkiem zaniedbanego. Anatom szukający mu 
szkułów  głosowych w ybiera do tego śpiewaka a nie 
głuchoniem ych, bo  u pierw szych ty lko są też narzę­
dzia głosu najlepie'j w yrobione. Podobnie dzieje się 
z resztą m uszkułów , iż nieczynne coraz to więcej 
od właściwego sobie układu odchodzą, słabieją, a 
mniejsze prawie całkiem nikną. Przez ciągłe gnie­
cenie piersi to oparciem się o s to ły  lub krosna, to  
nagięciem ciała p rzy  robotach ręcznych, płuca nader 
ścieśnione nie dostatecznie oddychają, nie dostate­
cznie też krwi obieg się odbyw a, a z nim i reszta 
funkcyi organicznych. Pochyłość zaś ciała po kilka 
godzin w  jednym kierunku zostająca i codzień się 
pow tarzająca, pociąga za sobą koniecznie stałe skrzy­
wienie kibici. Zresztą o coraz bardziej słabiejącem 
plemieniu ludzkiem przekonyw ają nas oczywiście 
częścią owe ciężkie rynsztunki przodków  naszych, 
tu  i owdzie w  zbiorach przechow yw ane, częścią 
dziady nasze, k tórzy , porów nyw ając czerstwość i 
siłę osób za ich młodzieńczego w ieku żyjących, nie 
dość wydziwić się mogą dzisiejszej zniewieściałości, 
niem ocy, braku  w ytrw ałości i zbyt częstej ułom no­
ści wnucząt swoich. (Dokończenie nastąpi.)

W I K T O R .
I m p r  o w i z a c y  a p r z e z  F. Ł.

Ja  czyż nic zdołam zrównać się z tą bracią,
Co gardząc zw ykłą człowieczą postacią

Biorą orle skrzydła,
I  lecąc górą — piekielne straszydła ! —
Sypią na zdumione głow y  
Ogień duclia piorunowy ?

Spróbuję, może i ja  podołam,
I lecąc społem — »jam brat wasz!« — zawołam;
I osłonicie mię skrzydly waszemi,

I powitacie pieśnią — a czując w polocie
Swobodne w ichry, i widząc gwiazd krocie: 

Zrzeknę się ziemi t
Rok drugi.

N ie  widzę siebie w  tej chwili,
A  przecie czuję, jak po mojej twarzy 

Biegają ognie przelotne,
I  gtowę mącą myśli zawrotne,
A z ciała spada wszelki kształt p y li;

I jak sokół poczynani błyskać źrenicami,
I machać skrzydłami,

I w idzę, kędy mię skrzydła poniesą, —
One do nieba mię w zn iesą !

I cóż! gdy wzlccę w  podniebne sklepienia,
I tam uczuję roskosz powietrznego drżenia:

Albo w słońcu skrzydła spalę,
Albo trąciwszy głow ą o gwiazdy-, — odbity 

Najwyższemi niebios szczyty —
N a ziemię się zw alę!

N ic , ja  nie w zlccę do nieba.
Ja byłem w niebie! mnie nieba nie trzeba.

Ja w zlecę , ale niżej. — Stoję na obłokach,
Jak groźna chmura na wzniosłych opokach,
I wszystkie ognie rozlane po niebie 

W ciągam  w siebie,
Okrywam barki obłoku całunem,
I z nieba spadam — na ziemię — piorunem ! 
W itaj otchłani! okropny cieniu!
Ty piekielny ziemi rdzeniu !
H a ! ty ziemio krokodylu,
Żarłoczna paszczo szkieletów tylu!

Jam ichneumon, jam w tobie! — zginiesz! ja  przewiercę 
W nętrzności tw oje, i skąsam twe serce. 

Przykładam zęby moje do rdzeni granitów,
Naginam je  ku sobie wierzchołkami szczytów —  
Trzeszczą ziobrzyste k o śc i, — chwytam za .warkocze 
Harde rzek i, i w dłoni w jeden w ęzeł zbieram,
Potrząsam głow ą morza, ramiona otwieram,
Lewą stopą i prawem ramieniem rozparty 

Ostatnie szczęty roztloczę —
Giń ziemio! rozsyp się na cztery wiatry!

ROZMAITOŚCI.
O k r o p n a  k a r a .  W  St. Jean  d’A cre miało 

następujące zajść zdarzenie, o którem wspominają 
gazety francuzkie. W  końcu ro k u  1839. p rzybył 
m io d y , udatny W enecyan in , nazwiskiem Luigi Pa- 
lestrino, do S t. Jean  d’Acre i prosił kupca B en Raiffa 
o umieszczenie w  handlu. S ta ry  S yry jczyk  przy jął 
go chętnie i spodobał mu się dla zwinności i po ­
rządku. Dnia jednego wchodzi do pokoju chrześci­
janina młoda Flamina, śliczna niewolnica, i opowiada 
o chłoście odebranej w  harem ie, a na dow ód oka­
zuje krwawe ślady na ram ionach sw ych , jak śnieg 
białych. D odała przy tem , źe Ben Raiffa takich pięć­
dziesiąt niewolnic jak ona , chłostą ściga, i z chęcią 
poddałyby  się tem u, k toby  je od tych  okrucieństw 
uwolnił. Luigi oczarow any pięknością m łodej nie­
w oln icy , przyrzekł się zemścić. N azajutrz w  rzeczy 
samej zam ordował swego dobroczyńcę. U dał się
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potem  do harem u; niewolnice otoczyły młodziana, 
starając się każda ująć go dla siebie. Przez chwilę 
zapomniał o zbrodni i karze, ale w krótce przypomina 
sobie, co go czeka i naradza się z niewolnicami nad 
środkami ocalenia. Flamina opow iada, iź jest pra­
w o , nakazujące uwolnienie od kary  śmierci zb ro ­
dniarza, jeżeli za nim um ierający prosi Baszę z łoża 
śmiertelnego o przebaczenie. "Wszystkie niewolnice 
stwierdzają te słowa. Flam ina pokazuje prośbę ta­
ką do Baszy przez siebie napisaną, i zanim zdołano 
ją w strzym ać, przeszyła serce sw oje sztyletem z po­
święceni^ i miłości ku Palestrinie. W ieść  tymcza­
sem o zabójstw ie gruchnęła po mieście; Luigiego 
schw ytano i skazano w  skutek tej p rośby  do Baszy 
napisanej, na dożyw otnie więzienie w jaskini góry 
Karm el i na noszenie Ben Raiffa na plecach. W y ­
rok w ykonano 2. Lipca. Po zdobyciu fortecy St. 
Jean  d’Acre przed kilku miesiącami przez Anglików, 
znaleziono nieszczęśliwego Palestrina z zgniłym tru ­
pem na plecach, śród innych więźniów w jaskiniach 
Karmelu i w ypuszczono na wolność. Lecz tak w tym 
krótkim czasie wyniszczał i w ychudł, iź tylko cień 
dawnego pozostał, Płakał pięknej Flanńny i w rócił 
z zbolałem sercem na statku angielskim do W enecy i.

P ą c z k i .  K asper Jan ick i, niegdyś obyw atel w ar­
szaw ski, w  swoich notatkach o zabawach karnaw a­
łow ych tak pisze o pączkach , w  Styczniu 1708. «Za 
teraźniejszego miłościwego panow ania (Augusta II.) 
i do nas przyw ędrow ała z zagranicznej ziemi łakoć 
p ą c z k i .  M oja babka Pisarzowa kończąca na grom ­
nicę roczek 88my, nieraz mawiała, źe pączki już b y ły  
znane za jej m łodości, ale jakoś w yszły z zwyczaju, 
i jać wcale od mojej infimy nic o nich nie wiedzia­
łem. D opiero od kilku lat pieką pączki w W arsza ­
wie nie tylko Oświecone i W ielm ożne panie, ale już 
od świętych trzech króli aż do popielca każda nasza 
obyw atelka musi mieć ten special, a której lepiej 
udadzą się, te jakby  jab łuszka, to ona mianuje się 
szczęśliwszą i mąż jest z lepszem sercem i weselszym 
humorem dla swej jejm ości, jeżeli jej uda się pie­
czyw o, a b roń  Boże nie uda się, to  pan bundziuczy, 
a pani w płacz. Przeszłego roku  najlepiej udaw ały 
się pączki u pani Senkowiczowej na przeciw  furty  
dominikańskiej i lak bardzo , ze doszło o tern az do 
marszałka kró lew skiego , k tó ry  chciał skosztow ać 
specjał z za nowom iejskiej bram y; a skosztowawszy, 
p rzykazał swemu kuchm istrzow i, aby  uczył się u 
Senkowiczowej takowego pieczywa. Nasza Senko- 
wiczowa rozchorow ała się z radości i dostała z kre­
densu królewskiego tuzin flaszek pełnych soków  
sp ec ia lly ch rob ionych w Dreźnie; na każdej llaszce 
by ł herb królewski li m alow any. Tego faworu za­

zdrościły sąsiadki, a i w tym roku  ty lk o  warszaw ia­
nie gwarzą o pączkach Senkowiczowej.

W iadom o , iź Liepmann w Berlinie w ynalazł 
druk olejnych obrazów. Podaw ano długo ten w y ­
nalazek w w ątpliw ość, lecz temi dniami przekonał 
Liepmann lubow ników  sztuk pięknych, k tórych do 
siebie zaprosił, źe wynalazek jego nie jest ułudą. 
Rozdał przytom nym  płótna przygotow ane do odci­
sków  obrazu , pozw olił na nich umieścić nazwisko 
każdem u, a po ułożeniu któregokolwiek z nich w ma­
chinie, w ydobyw ał w kilka minut obraz na niem Mie- 
risa odciśnięty przez młodą pomocniczkę swoją. R y ­
sy i cienie coraz w ięcej w ystępow ały, im częściej 
pow tarzał odciśnienia w  machinie, tak iz nakoniec 
zupełną w ykończył kopią owego p o rtre tu , której 
jeno niedostawalo połysku i jasnych b a rw , p o d o ­
bnie jak u obrazów pędzlem w ykonanych. • W ła ­
śnie obraz ten sławnym jest ze swej karnacyi i gry 
cieniów, i to było  powodem do w ybrania go do prze­
d ruku ; niemniej chciał dow ieść, żc obrazy i w ma­
łych  wymiarach dadzą się podobnie przenosić, jak 
obraz Rembranda. Przychód za ten ostatni obraz 
przeznaczył Liepmann na wydoskonalenie i pow ię­
kszenie swej m achiny; — spodziewać się należy , ze 
dłużej z niedostatkiem jak  dotąd walczyć nie będzie.

Panowie D oublaine i Callinot w Paryżu osobli­
wsze zbudow ali o rgany, k tóre  świadczą o wielkich 
postępach w' przem yśle muzycznym. Zamiast ogro­
mnych miechów użyli p rostej machiny, którą dzie­
cko władać może i w yw iera ten sam skutek, co 
zwyczajne miechy. Piękne te organy przeznaczone 
są do kościoła S.; Szczepana w Lille i w szyscy znaw ­
cy  w Paryżu je oglądali i podziwiali.

Zamiast b ruku  wysłane będą ulice w L ondynie 
gumą. Tow arzystw o akcyonaryuszów  otrzym ało na 
ten Wynalazek patent sw obody, jest zaś następujący. 
Przejazdow i ulicznemu nadaje się pod.ścielisko z drze­
w a, na nie wylewają gumę pomieszaną z trocinami 
i opiłkami źelaznemi. Massa ta tw ardnie i stanowi 
płaszczyznę niezdartą.

Arago doniósł akademii francuzkiej, iź Daguerre 
wynalazł sposób utrwalania sw ych świetlic (świalło- 
obrazów ) w mniej jak sekundzie, przez co i ruchome 
przedm ioty, p o rtre ty , jak najwierniej będą przed­
stawiane. Postępowanie w krótce ogłoszonem zosta­
nie na użytek publiczny. Tym  sposobem Daguerre 
uw ieńczył swój wynalazek i unieśmiertelnił siebie.

Tow arzystw a wstrzemięźliwości uietylko w Sta­
nach Zjednoczonych Am eryki, ale i w Europie ca­
łe j, coraz w ięcej znajdują .zwolenników. Tak nie­
dawno tem u dominikan Mathew połow ę niemal Ir- 
landyi skłonił do takich tow arzystw , sam O ’Connell
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zap isa ł  się j a k o  c z ło n e k  tyc h ż e ,  o św iad cz a jąc ,  iż ty m  
s p o s o b e m  n a jd o w o d n ie j  zb i je  z a r z u ty  m u  c z y n io n e  
p rz e z  n iep rzy jac ió ł ,  iż n ie  je s t  zw o le n n ik ie m  w s t r z e ­
m ięźliwości.  IŚie ta k  w  H a m b u rg u .  L u d  tego m ia­
s ta  j e s t  p r z e c iw n y m  w s trz em ię ź l iw o śc i  i  d la tego  
w  d n iu  18. S ty c z n ia  r .  b .  z a p ro t e s to w a ł  p rz e c iw  t o ­
w a r z y s t w u  tego  r o d z a j u  n a  sali w  J o h a n n e u m .  K ie ­
d y  c z ło n k o w ie  to w a r z y s tw a  o d b y w a l i  sw e  p o s ie d z e ­
n ie  w  te j  sali, lu d  z a p e łn i ł  i salę  i p rz e d s io n k i  i c a ły  
p la c  p r z e d  J o h a n n e u m ,  a częs tu jąc  się w z a je m  w ó d ­
ką , ró w n ie  ja k  i d y r e k t o r a  i c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a  
w s trz e m ię ź l iw o śc i ,  p o c z ą ł  śp iew ać :

W i r  wollcn ilin niclit baben,
Den M assigkeitsverein;
AVir wollcn 1111s stets taben
.An W e in  und Branntew ein.

P o  śp iew ie  zgiełk, w rz a w a ,  d y s p u ty ,  rz u c a n ie  flaszek 
n a  c z ło n k ó w  i d y r e k t o r a ,  t łu c z e n ie  s z y b  i t. d. 
n a s tąp i ło .  W z b u r z e n i e  u m y s łó w  z sali w y to c z y ło  
się n a  u l ic e ,  c a ły  H a m b u rg  n a  n o g a c h ,  t ł u m y  lu d u  
za le g a ły  u l ice  i ju ż  n a  coś  go rszego  się zanosi ło ,  
k ie d y  w  b ę b n y  g w a rd y i  m iejsk ie j  na  z b ió r  u d e rz o n o ,  
a z e b ra n a  g w a rd y a  m ie jska  p rz y t łu m i ła  zam ieszan ie ,  
p o im a w s z y  60  n a jn ie w s lrz e in ię ż l iw sz y c h  p rz e c iw n i­
k ó w  w strzem ięź l iw ośc i .

W  B o s to n ie  o s ą d z o n o  p rz e d  n ie d a w n y m  czasem  
p e w n ą  o s o b ę  na  k a r ę  p ien iężną  za p r z y p a t r y w a n ie  
się g rze  w  k a r t y  w  n ie d z ie lę ,  b o  n ie ty lk o  tam  za ­
k a z a n o  g ra ć ,  ale i p r z y p a t r y w a ć  się g rze  w  k a r t y  
w  niedzie lę .

P r z y k ła d  nas tępu jący7 d o w o d z i  na jlep ie j ,  jak i  j e ­
szcze  z a b o b o n  w  Anglii panu je .  W  H o l ly  L o d g e ,  
n a le ż ą c y m  d o  s ła w n eg o  b a n k ie r a  C o u l l s ,  z n a c h o d z ą  
się na  osta tn im  s to pn iu  p r z e p y s z n y c h  w s c h o d ó w  m a r ­
m u r o w y c h  w' p rz e d s io n k u  p a ła c u  d w ie  s ta re  z a rd z e ­
w ia łe  i z łam ane  p o d k o w y ,  k t ó r e  w r a z  z ż o n ą ,  n ie ­
d a w n o  zm arłą  ks iężną  S t .  A l b a u o , zn a laz ł  na  u l icy  
i p rz e d  p o d w o ja m i  p a ła c u  p rz y b ić  ro zk a za ł ,  a b y  b y ł  
'w o lny  o d  w p ł y w ó w  c z a ro w n ic  i in n y ch  z ły c h  d u c h ó w .

G a z e ty  f r a n e n z k ie  d o n o sz ą  o  szczegó ln ie jszym  
p r z y p a d k u .  P o d c z a s  oslafnie'j w y p r a w y  f ran cuzk ie j  
z A lg ie ru  w  p u s ty n ię ,  zna laz ł  k o n n y  s t rze le c  o b o k  
n a m io tó w  o p u sz c z o n y c h  p rz e z  B e d u in ó w  d o s y ć  o b ­
s z e rn y  m iech .  P o sp ie sza ł  z  w k ład an ie m  go  n a  k o ­
n ia ,  lecz  na  g łos lu d zk i  z n iego w y d o b y w a j ą c y  się, 
z ło ż y ł  go n a p o w r ó t  na  ziemię i o b a c z y ł ,  co  się w  nim 
zn a jd u je .  IŚie m a ło  się zadz iw i ł  na  w id o k  k o b ie ty  
i p a k ie tu  z 12,000 f ra n k ó w .  Ż o łn i e r z  z o s taw i ł  k o ­
bietę ,  a p ien iąd ze  z a b ra ł  ze  sobą .  Z d a je  się, iż w ła ­
ściciel te j  m ło de 'j ,  m o ż e  szesnasto le tn ie j  n ie w ia s ty  i 
ty c h  p ie n ięd zy ,  w  czasie  u c ieczk i  u k r y ł  t e  d w a  n a j ­
d ro ższe  m u  s k a r b y  n a  św ie c ie ,  b y  je  za  p o w r o te m  
o d zy sk ać .

Z  n a jn o w sz e m i w ia d o m o ś c ia m i o w o jn ie  A ngli­
k ó w  z C hinam i,  d o sz ło  n a s  k i lk a  r y s ó w  z ich życ ia  
d o m o w e g o .  T a k  użala ją  się A n g l icy  n a  b r a k  p ie ­
c ó w  w  p o k o ja c h  ch ińsk ich  i t r u d n o  im się u c h ro n ić  
p rz e d  z im nem . J e ż e l i  C h iń c z y k o w i  z im no, ta k  w ie le  
w k ła d a  n a  s ieb ie  u b io r ó w  lu b  p ła s z c z y ,  aż  c ie p ło  
czu je .  S k o r o  m u  za  g o r ą c o ,  sk ła d a  n a p o w r ó t  sw e  
sza ty .  W  o k n a c h  m ie sz k a ń  n ie  m a ją  s z k ł a ,  ty lk o  
p e w ie n  ro d z a j  c ienkiego p ap ie ru .

P e w ie n  A ng lik  w y r a c h o w a ł ,  źe  z n a n a  a k to r k a  
R a c h e l  w  P a r y ż u ,  z a  k a ż d y  w ie r s z  p r z e d e k la m o w a -  
n y  n a  scen ie  f r an ka  p o b ie ra .

W s p o m n i e n i e  o  T a l m i e .  T a lm a  s ta ra ł  się 
t r o sk l iw ie  u n ikać  śm ieszności.  W  p e w n e m  mieście  
w y s t ę p o w a ł  w  ro l i  J a k ó b a  M o l a y  w  „ T e m p la ry u -  
szach .“ W  chw ili  z a p a łu ,  gdzie  T e m p la ry u s z e  id ą  
na śm ierć  i w ie lk i  m is trz  p rz e m a w ia :

•..............................nie je s t  to karą,
» .........................ale chwalą męczenników, —
»Dzieknjmy n iebu ,  które nam j ą  z s y ł a ,»

sp o s t rzeg ł  T a lm a  o b o k  s ieb ie  T e m p la r y u s z a  b a r d z o  
b rz y d k ie g o  i o b a w ia ł  się, a b y  n ie  z ep su ł  ca łego  w r a ­
żenia. T a lm a  s ta ł  z w z n ie s io n em i r ę k o m a  i s p o k o j -  
n e in  o b l i c z e m ,  a c iągle  szep ta ł  coś d o  d y r e k t o r a  
te a t ru  B e rn a rd ,  k t ó r y  s ta ł  o b o k  niego p r z e b r a n y  za  
T e m p la ry u s z a  p o b o ż n e g o .  T a lm a  dale j  d e k la m o w a ł :  

»Jam  gotów , a wy bracia jesteście gotow i?"
C o  to  za osieł w  ty m  lu d z k im  u b io r z e  t u  n a  p r a ­
w o ?  J a k  m o żec ie  u s ta w iać  ta k ą  tw a rz  o b o k  m n ie?  
— B e r n a r d  n a  t o : p rz e p ra sz a m  cię k o c h a n y  T a lm o .  
T a lm a  d e k la m u je :

» B ożp , ciebie uwielbiam, darzysz nas odwagą,
» W y ż sz ą  niż nasze n ieszczęśc ie .............

B e r n a r d  w z r u s z o n y  i ze  łzam i w  o c z a c h :  m asz  s łu ­
szno ść  k o c h a n y  T a l m o ,  b a r d z o  je s t  b rz y d k i .  A le  
cóż  p o c z ą ć  w  te j  chwili.  O n  je s t  t a k  p r z y w ią z a n y m  
d o  sz tu k  p ię k n y c h ,  iż n ig d y  n ie  o p u sz c z a  s p o s o b n o ­
śc i  w y s tę p o w a n ia  j a k o  s ta tys ta ,  sam  zaś je s t  o b y w a ­
te lem  tu te j s z y m  i fa rb ie rzem . O  s t a ty s tó w  t r u d n o  
u  nas.  T a lm a :

"W zn io s ły  dajemy przykład światu i t. d . « 
P o w ie d z  m u , n iech  się o dd a li .  —  B e r n a r d  p o  c ichu  
d o  fa rb ie rz a :  » o d d a lc ie  s i ę .« —  T e m p la ry u s z e  o d ­
da la ją  się w sz y sc y ,  zam ias t  o to c z y ć  w ie lk iego  m istrza . 
T a lm a  o b r a c a  się d o  r y c e r z y  p e łe n  na tc h n ien ia :  

• > . . . . .  godni ryce rze !« 
n G d z ie  się po d z ie l i  ci g ł u p c y ?« p y ta  s t łu m io n y m  g ło ­
sem  T alm a. B e r n a r d  d o  s t a ty s t ó w :  » w r a c a j c i e ! « 
T e m p l a r y u s z e  w rac a ją ,  a  fa rb ie rz  n a  czele .  T a lm a :  

»Z  życiem raz tylko się żegnamy i t .  d .«
» N ie c h  go  d ja b l i  w ez m ą!  P an ie  f a r b ie r z u ,  sc h o w a j  
się za  d r u g i c h !« —  F a r b i e r z :  »nie m og ę ,  b o  zw aża j  
p a n ,  że  je s te m  na j lep ie j  u b r a n y . « T a lm a :  « idź d o  
d ja b ł a  o ś l e !«
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-K ochani przyjaciele i t .  d .«

F arb ierz: »ja m u nie daruję, ja mu rozbiję łeb temu 
Talm ie!“ Talm a go ściska: »ja cię każę za drzwi 
w y rzu c ić !« G łośno dalej deklam uje:

..........................o sławna śmierci!
-Z  rusztowania wstąpini do nieba!«

W  czasie tej sceny, dzielącej się na cichą i gło­
śną , publiczność rzewliwie płakała.

$ t© 2 D ł ) .  — P a r y ż ,  dnia 25. Stycznia 1841. 
Szlafroczki z zielonego atłasu osadzają teraz bardzo 
często kunami, w  szerokie pasy. Stanik u nich gład­
k i, obcisłe rękaw y i dwa rzędy  grubych guzików.

R ękaw y powszechnie są obcisłe od przegubia 
do łokcia, odtąd zaś do ramienia cokolwiek obszer­
niejsze.

Przepaski sznurow e b iorące początek od pobo­
żnych pokutnic, k tóre  sznurem ow iązyw ały swe nę­
dzne odzienie, teraz w'eszły w  powszechną modę.

Negliż dom ow y. Suknia z szarego merynosu, 
osadzona naokół niebieskim aksamitem. O bcisłe rę­
kaw y. W y ło g i i kołnierz w kształt chusteczki z ak­
samitu niebieskiego. Czepek z indyjskiego muślinu, 
o rzucony  paskiem szerokim falbaukowym , haftowa­
nym , także z muślinu. Pantofelki z niebieskiego 
aksamitu.

U biór do wyjścia. Suknia z pensee atlasu o 
dw óch falbanach. Burnus z czarnego kaszemiru, w y- 
brzeżony arabeskami. Kapelusz z czarnego aksami­
tu , podszyty  zielonym aksamitem.

Strój m niejszy na w ieczory. Suknia z kafowe- 
go renaissauce-pekinu z szeroką falbaną, którą w strzy­
m uje po każdej stronie sukni kilka stopni wstążek 
atłasow ych. Berta z koronki. Za klejnot perły , 
w e włosach głow y róża.

S trój w iększy na w ieczory. Suknia z różow e­
go tulu o dwóch rzędach bufek , z boku  ujętych 
girlandą z kw iatów  i djamentu. Białe rękawiczki ze 
srebrną przepaską sznurową.

Tuniki i suknie podw ójne ciągle są w  modzie 
i przyznać należy, że jeżeli dobrze zrobione, nic nie 
masz nad nie świeższego, lekszego i piękniejszego 
na ub iór balow y.

N a balach styczniow ych najwięcej widzieliśmy 
sukien z białego atłasu i aksamitnych. Najpiękniej­
sze by ły  zaś z pekinu broszerow anego lub brokatu.

F ręzle  wszelkiego rodzaju  tak są w  używaniu 
pow szechnem , iż trudno ich dostarczyć; osadzają 
niemi nawet podw ójne suknie tu low e, ale lekkością 
rów nające m arabutom.

Pokazano nam suknię w  Paryżu zrobioną, a prze­
znaczoną za granicę. Była to  podw ójna suknia, z sta­

nikiem greckim, w szystko z gładkiego tulu w yrobione 
i orzucone szerokim, przejrzystym  splotem  złota i 
pąsu. Sznur przepaskow y z złota i pąsu, kończył 
się w  arabskich kutasach, podobnie jak i małe sznu­
ry ,  k tó re  przewiązywały w środku rękaw y krótkie 
zmarszczane. Strój głowy do tego ubioru przezna­
czony, składał się z koronki w rodzaju  pąsowego 
splotu, którego końce słaniały się na ram iona w  pię­
kne kutasy z złota i jedwabiu.

Szale białe kaszemirowe podszyw ają pluszem 
niebieskim i osadzają sznurem lśniącym zlotem  i je­
dwabiem niebieskim. Inne szale, np. z różowego 
atłasu, podbijają białym pluszem, czarno centkowa- 
nym , nakształt gronostai.

U biory  męzkie. Paleto ty  burnusow e, surduto­
we i micchowe. Ostatnie byw ają z flaneli, z pod ­
szewką jaskrawo odbijającą, drugie z jedwabną szte- 
powaną; pierwsze sznurami, futrem osadzone i opa­
trzone kapturem.

F raki na strój wyłącznie czarne z szerokiemi 
anglezami (wyłogami napierśuem i), k tóre u  dołu się 
wywijają. U  góry węższe p o ły , opadają prosto ku  
dołowi. R ękaw y obcisłe, k ró tk ie , bez wyłogów, 
mankietki wywinięte. Guziki w  kolorze sukna. 
O prócz czarnych fraków  noszą jasno-granatow e, 
zielone, b ro n zo w e , a do tych po większej części 
grubo rznięte metalowe guziki.

Kamizelki mało co się zmieniły. Zw ykle na 
wyjście są aż do góry zapinane, z wyłożonym 
w okrąg kołnierzem. N a strojne wzięcie, otw arte, 
z kołnierzem  w yłożonym , lecz nie szerokim. Na 
półstrój do nich użyte tkaniny są angielskie i frau- 
cuzkie kaszemiry we w zory, na większy strój atłasy 
z wyrabianem i wzorami.

O b j a ś n ie n ie  r y c i n y .
1. U biór balow y. Suknia tulow a z podw ójną buf- 

kow ą osadą, w kształt Juku, zdobną różami. Strój 
głowy kw iaty i m arabut. D ługie rękawiczki ła­
będzikiem orzucone. Szarfa atłasowa z brzegiem 
pluszowym.

2. W atow ana kapotka z słaniającem się piórem. 
Szlafroczek jedw abny szeroko futrem oszyty.

3. Strój głowy aksamitny, bramow'any zlotem i z ku­
tasami. W ło sy  w  grube spłoty. Suknia z prze­
rabianego atłasu. B urnus kaszemirowy, brzezony 
z grecka.

4. U biór męzki. K rótki surdut z szalowym koł­
nierzem. Pantalony  w  drobne w zory. Kapelusz 
bardzo wysoki.
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